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Prolog

Ka­tie Whit­ta­ker przy­ci­snę­ła ucho do drzwi sa­lo­nu, na­słu­chu­jąc gło­su Ja­re­da Ca­ine’a, któ­ry roz­ma­wiał przez ko­mór­kę. Ser­ce biło jej moc­no, gar­dło mia­ła za­ci­śnię­te. To two­ja chwi­la, po­my­śla­ła. Nie za­wal tego.

– Roz­pra­wa Lloy­da Whit­ta­ke­ra od­bę­dzie się ju­tro. Dan­ners i Ra­mi­rez po­ja­dą z nią do sądu, żeby zło­ży­ła ze­zna­nia. Trzy­ma się do­brze. Nie­zbyt chęt­nie słu­cha po­le­ceń, ale jest cał­kiem od­waż­na jak na dziec­ko, na któ­re­go oczach oj­ciec po­bił jej star­szą sio­strę.

Dziec­ko? Go­rą­cy ru­mie­niec ob­lał jej po­licz­ki, ser­ce ści­snę­ło się w pier­si. Mia­ła dzie­więt­na­ście lat i nie była już dziec­kiem. Z pew­no­ścią nie po tym, co się zda­rzy­ło dwa ty­go­dnie temu. Wzdry­gnę­ła się, gdy so­bie przy­po­mnia­ła głos Me­gan wo­ła­ją­cy o po­moc zza za­mknię­tych drzwi.

Nie myśl o tym te­raz, upo­mnia­ła się. Me­gan była bez­piecz­na we Wło­szech z Da­riem De Ros­sim, mi­liar­de­rem, któ­ry oca­lił ją tego wie­czo­ru, gdy Lloyd Whit­ta­ker stra­cił kon­tro­lę nad sobą. Wkrót­ce mia­ła wyjść za nie­go za mąż. Me­gan za­słu­gi­wa­ła na szczę­ście. Za­słu­ży­ła so­bie na go­rą­cy seks na pry­wat­nej wy­spie we Wło­szech z przy­stoj­nym i bo­ga­tym na­rze­czo­nym, bo to ona prze­ciw­sta­wi­ła się ojcu i na nią spadł jego gniew, tym­cza­sem Ka­tie jak zwy­kle prze­mknę­ła pod ra­da­rem. Za­miast wy­wa­żyć drzwi i oso­bi­ście oca­lić Me­gan, ucie­kła i we­zwa­ła na po­moc Da­ria De Ros­sie­go. Czy wła­śnie dla­te­go Ja­red Ca­ine, eks­pert do spraw bez­pie­czeń­stwa, któ­re­go Da­rio po­pro­sił o opie­kę nad nią, uwa­żał ją za dziec­ko? Czy wie­dział, że wte­dy za­cho­wa­ła się jak tchórz?

Już od pierw­sze­go spo­tka­nia, kie­dy Da­rio przed­sta­wił ją Ja­re­do­wi, a ten moc­no uści­snął jej dłoń i od tego uści­sku całe jej cia­ło prze­szył dreszcz, Ka­tie chcia­ła mu się spodo­bać. Jed­nak wszyst­ko, co ro­bi­ła, żeby przy­cią­gnąć jego uwa­gę, tra­fia­ło w nią ry­ko­sze­tem. Gdy pil­nie wy­peł­nia­ła wszyst­kie jego na­ka­zy, po pro­stu prze­stał ją od­wie­dzać, po­zo­sta­wia­jąc pod opie­ką swo­ich lu­dzi. A gdy za­czę­ła sta­wać oko­niem i kwe­stio­no­wać jego po­le­ce­nia, żeby wresz­cie prze­stał ją trak­to­wać jak dziec­ko, cier­pli­wie wy­słu­chi­wał wszyst­kich jej skarg, a po­tem i tak dyk­to­wał, co ma ro­bić.

Ale dzi­siaj to wszyst­ko mia­ło się zmie­nić. Za­mie­rza­ła udo­wod­nić Ja­re­do­wi, że nie jest tyl­ko prze­stra­szo­nym dziec­kiem, któ­re zo­sta­wi­ło w po­trze­bie wła­sną sio­strę. Chcia­ła mu po­ka­zać, że je­śli się po­sta­ra, po­tra­fi być rów­nie sil­na, mą­dra i dziel­na jak Me­gan.

– Wiesz, kim je­steś, Ka­tie? Je­steś taka sama jak two­ja mat­ka – po­wta­rzał jej czę­sto Lloyd Whit­ta­ker. Te­raz znów usły­sza­ła w gło­wie te tru­ją­ce i de­struk­cyj­ne sło­wa. To nie­praw­da, po­my­śla­ła. Zu­peł­nie nie była po­dob­na do Ale­xis Whit­ta­ker. Me­gan za­wsze jej to po­wta­rza­ła, gdy Lloyd Whit­ta­ker oskar­żał, że jest lek­ko­myśl­na, głu­pia i płyt­ka. Poza tym przed dwo­ma ty­go­dnia­mi do­wie­dzia­ły się, że Lloyd Whit­ta­ker nie jest ich bio­lo­gicz­nym oj­cem. Uda­wał ojca przez wie­le lat, żeby kraść pie­nią­dze z fun­du­szu po­wier­ni­cze­go. Więc co on mógł wie­dzieć?

Za­ci­snę­ła dłoń na klam­ce i zmu­si­ła się, żeby otwo­rzyć drzwi. Ja­red Ca­ine stał przy oknie. Wy­da­wa­ło jej się, że w bla­sku la­tar­ni na ze­wnątrz do­strze­ga na­pię­cie w jego syl­wet­ce. Gdy we­szła, pod­niósł wzrok znad ko­mór­ki.

– Ka­the­ri­ne? Czy jest ja­kiś pro­blem? – za­py­tał i wsu­nął te­le­fon do tyl­nej kie­sze­ni spodni.

Jego in­ten­syw­ne spoj­rze­nie do­da­ło jej od­wa­gi. Lu­bi­ła, gdy tak na nią pa­trzył – jak­by poza nią nie wi­dział ni­cze­go in­ne­go. Jesz­cze nikt nie sku­piał tak na niej uwa­gi, na­wet Me­gan.

Prze­szła przez po­kój, bez­gło­śnie sta­wia­jąc bose sto­py na dy­wa­nie.

– Może – wy­krztu­si­ła.

– O co cho­dzi? – Usły­sza­ła w jego gło­sie tro­skę i ser­ce za­bi­ło jej moc­niej. Więc jed­nak nie była mu obo­jęt­na, choć przez cały czas krył się za mu­rem dy­stan­su, ma­ską pro­fe­sjo­na­li­zmu.

Sta­nę­ła tuż przy nim i za­trzy­ma­ła wzrok na in­try­gu­ją­cej bliź­nie, któ­ra dzie­li­ła na dwo­je jego gór­ną war­gę. Wło­sy miał kró­ciut­ko przy­cię­te, jak re­krut, i wy­glą­dał tak, jak­by po­tra­fił w po­je­dyn­kę zdo­być ta­lib­ską for­te­cę. Te zmy­sło­we usta ni­g­dy się nie uśmie­cha­ły, po­tęż­ne mię­śnie ra­mion nie­mal roz­sa­dza­ły bia­łą ko­szu­lę. Ka­tie mia­ła po­nad metr sie­dem­dzie­siąt wzro­stu i za­wsze uwa­ża­ła, że jest za wy­so­ka, ale Ja­red Ca­ine mu­siał po­chy­lić gło­wę, żeby spoj­rzeć jej w oczy.

– Dla­cze­go nie na­zy­wasz mnie Ka­tie? – za­py­ta­ła, to­nąc w jego błę­kit­nym spoj­rze­niu.

Ob­rzu­cił ją wzro­kiem i w jego po­licz­ku za­drżał mię­sień. Ka­tie po­czu­ła, że czub­ki jej pier­si sztyw­nie­ją i ocie­ra­ją się o ba­weł­nia­ną ko­szul­kę, któ­rej uży­wa­ła do spa­nia. Pręd­ko skrzy­żo­wa­ła ra­mio­na na pier­siach. Dla­cze­go nie za­ło­ży­ła biu­sto­no­sza?

– Wra­caj do łóż­ka, Ka­the­ri­ne – wes­tchnął cięż­ko.

– Nie chcę spać. Chcę tu zo­stać z tobą – po­wie­dzia­ła, wpa­tru­jąc się w jego usta. Wy­obra­zi­ła so­bie, że mógł­by ją po­ca­ło­wać, i za­krę­ci­ło jej się w gło­wie.

– To nie jest do­bry po­mysł – od­rzekł ochry­ple.

– Dla­cze­go?

– Chy­ba wiesz, dla­cze­go.

Nie po­trze­bo­wa­ła więk­szej za­chę­ty. A więc jed­nak nie trak­to­wał jej jak dziec­ka. En­dor­fi­ny za­czę­ły krą­żyć w jej ży­łach, wy­ma­zu­jąc wszyst­kie my­śli oprócz jed­nej: po pro­stu zrób to. Po­ca­łuj go.

Wspię­ła się na pal­ce i za­rzu­ci­ła mu ra­mio­na na szy­ję. Jej pier­si roz­płasz­czy­ły się o na­pię­te mię­śnie jego klat­ki pier­sio­wej. Za­klął ci­cho i po­czu­ła na twa­rzy jego prze­sy­co­ny mię­tą od­dech. Przy­ci­snę­ła usta do jego ust, do­tknę­ła ję­zy­kiem bli­zny, wsu­nę­ła pal­ce w mięk­kie, krót­kie wło­ski na kar­ku. Roz­chy­lił usta i wsu­nę­ła w nie ję­zyk, sma­ku­jąc go jak wy­głod­nia­ły że­brak, któ­ry do­rwał się do je­dze­nia.

Całe jego cia­ło drgnę­ło i wiel­kie dło­nie za­ci­snę­ły się na jej ta­lii. Po­czu­ła sza­leń­czą ra­dość, gdy jego ję­zyk do­tknął jej ję­zy­ka wład­czo i do­mi­nu­ją­co. Ale za­nim zdą­ży­ła uświa­do­mić so­bie wła­sną eu­fo­rię, cof­nął się i ode­rwał usta od jej twa­rzy.

– Do cho­le­ry, Ka­the­ri­ne, prze­stań. – Za­mknął jej nad­garst­ki w że­la­znym uści­sku i od­su­nął się od niej. Jego błę­kit­ne oczy przy­po­mi­na­ły w tej chwi­li grud­ki lodu. – Co to ma być za gra?

– Prze­pra­szam. My­śla­łam, że…

– Że co? że chcę, że­byś mnie po­ca­ło­wa­ła? – Te sło­wa były jak cię­cia szty­le­tem. – Nie chcę.

Przy­gar­bi­ła ra­mio­na i zło­ży­ła ręce na brzu­chu, pró­bu­jąc ukryć ból spo­wo­do­wa­ny jego od­rzu­ce­niem. Dla­cze­go wszy­scy za­wsze ją od­rzu­ca­li? Dla­cze­go nie była war­ta mi­ło­ści? Mia­ła ocho­tę za­paść się pod zie­mię, znik­nąć stąd, spra­wić, żeby nikt już ni­g­dy nie mógł jej zo­ba­czyć.

– Dla­cze­go nie? – wy­bu­chła.

Z na­pię­ciem wsu­nął pal­ce we wło­sy.

– Bo je­steś jesz­cze dziec­kiem – po­wie­dział już ła­god­niej – a ja nie ca­łu­ję dzie­ci.

Z tru­dem pod­nio­sła gło­wę, upo­ko­rzo­na po­nad wszel­ką mia­rę. Ja­red Ca­ine wy­da­wał się roz­złosz­czo­ny i wstrzą­śnię­ty. Z ust Ka­tie wy­rwał się zdu­szo­ny, hi­ste­rycz­ny śmiech, któ­ry miał za­ma­sko­wać cier­pie­nie. Chcia­ła go zmu­sić do ja­kiejś re­ak­cji i uda­ło jej się. Nie­ste­ty, to nie była re­ak­cja, na jaką mia­ła na­dzie­ję.

– Uwa­żasz, że to za­baw­ne? – par­sk­nął.

Nie, nie uwa­ża­ła tak. W grun­cie rze­czy była to jed­na z naj­gor­szych chwil w jej ży­ciu, ale nie mia­ła za­mia­ru tego po so­bie po­ka­zać.

– Tak, uwa­żam, że to bar­dzo za­baw­ne. – Zmu­si­ła się, by unieść gło­wę jesz­cze wy­żej, tak jak za­wsze ro­bi­ła to przy Lloy­dzie Whit­ta­ke­rze, żeby za­ma­sko­wać ból spo­wo­do­wa­ny od­rzu­ce­niem.

Twarz Ca­ine’a stward­nia­ła.

– Ty roz­pusz­czo­na gów­nia­ro, je­śli jesz­cze raz spró­bu­jesz ta­kie­go nu­me­ru, to prze­ło­żę cię przez ko­la­no i oso­bi­ście spra­wię la­nie. I nic mnie nie bę­dzie ob­cho­dzi­ło, czy­ją sio­strą je­steś.

– Nie martw się, nie zro­bię tego – od­pa­ro­wa­ła. – Zresz­tą na­wet nie ca­łu­jesz do­brze.

To oczy­wi­ście nie była praw­da. Przez tę kró­ciut­ką chwi­lę, gdy za­re­ago­wał na jej po­ca­łu­nek, czu­ła się jak w nie­bie.

Od­wró­ci­ła się na pię­cie, wy­bie­gła z po­ko­ju i za­trza­snę­ła za sobą drzwi. Do­pa­dła do łóż­ka i scho­wa­ła gło­wę pod po­dusz­kę, by stłu­mić szloch. Roz­pacz ude­rzy­ła w nią z całą siłą, nio­sąc ze sobą bo­le­sne, okrut­ne wspo­mnie­nia – krzyk ojca, sło­wa, któ­re wy­krzy­ki­wał do Me­gan, bi­jąc ją pa­sem: „Je­steś zu­peł­nie taka sama jak ona. Obie je­ste­ście ta­kie same. Żad­nej lo­jal­no­ści, żad­ne­go sza­cun­ku. Dwie małe ku­rew­ki”.

Zwi­nę­ła się w kłę­bek, pró­bu­jąc od­pę­dzić od sie­bie te ob­ra­zy, któ­re prze­śla­do­wa­ły ją od dwóch ty­go­dni, ale one prze­wi­ja­ły się w jej gło­wie jak film gro­zy. Cia­ło Me­gan skur­czo­ne na pod­ło­dze, gło­wa osło­nię­ta ra­mio­na­mi, sze­ro­kie czer­wo­ne pasy na jej ło­pat­kach, obe­lgi ojca i trzask skó­rza­ne­go pasa ude­rza­ją­ce­go o ko­ści.

Cia­łem Ka­tie wstrzą­sał gwał­tow­ny szloch, ale mię­dzy uda­mi wciąż czu­ła wil­goć, a jej po­licz­ki po­dra­pa­ne za­ro­stem Ca­ine’a pło­nę­ły. Do­tar­ła do niej okrop­na praw­da: Lloyd Whit­ta­ker my­lił się co do Me­gan i ka­rał ją wy­łącz­nie za coś, co zro­bi­ła ich mat­ka, ale gdy cho­dzi­ło o nią samą, od po­cząt­ku do koń­ca miał ra­cję. A te­raz Ja­red Ca­ine rów­nież o tym wie­dział.


Rozdział pierwszy

Pięć lat póź­niej, wy­brze­że Amal­fi, Wło­chy

– Pro­szę, nie ga­śnij. Pro­szę, nie ga­śnij – mo­dli­ła się Ka­tie żar­li­wie, ale bóg te­le­fo­nicz­nych ba­te­rii nie ze­chciał jej wy­słu­chać i ekran po­krył się czer­nią.

Jęk­nę­ła z roz­cza­ro­wa­niem i za­trzy­ma­ła się na wą­skiej po­lnej dro­dze. Słoń­ce nie­ubła­ga­nie zni­ża­ło się do ho­ry­zon­tu, cie­nie przy­cup­nię­tych na zbo­czu drze­wek cy­try­no­wych i po­ma­rań­czo­wych sta­wa­ły się co­raz dłuż­sze. Ran­kiem, gdy je­cha­ła tą opusz­czo­ną dro­gą na ku­pio­nej z dru­giej ręki ve­spie, ten wi­dok zu­peł­nie ją urzekł, te­raz jed­nak wzbu­dzał tyl­ko nie­po­kój. Za go­dzi­nę albo dwie bę­dzie zu­peł­nie ciem­no, a ona znaj­do­wa­ła się o wie­le mil od naj­bliż­szej miej­sco­wo­ści, bez żad­ne­go środ­ka trans­por­tu, bez pie­nię­dzy i bez ba­ga­żu. Spoj­rza­ła na swo­je na­gie sto­py, obo­la­łe i za­ku­rzo­ne. Nie mia­ła na­wet bu­tów.

Po­wstrzy­ma­ła chęć, by wy­rzu­cić prze­klę­ty te­le­fon na ska­ły, i we­pchnę­ła go do kie­sze­ni szor­tów. Trzy mie­sią­ce temu przy­le­cia­ła z No­we­go Jor­ku na lot­ni­sko Char­les’a de Gaul­le’a, ma­jąc przy so­bie tyl­ko ple­cak, pasz­port i pięk­ną ma­ho­nio­wą skrzyn­kę z przy­bo­ra­mi do ma­lo­wa­nia, pre­zent od Me­gan. Chcia­ła po­dró­żo­wać z jak naj­mniej­szym ba­ga­żem, po dro­dze za­ra­biać na utrzy­ma­nie i spę­dzić tro­chę cza­su w sa­mot­no­ści, żeby do­wieść so­bie i in­nym, że nie jest tyl­ko ko­lej­ną ce­le­bryt­ką, gwiazd­ką ko­lo­ro­wych pism.

Pierw­szą noc w Pa­ry­żu spę­dzi­ła w ma­lut­kim ho­ste­lu w po­bli­żu Ba­sty­lii, oszo­ło­mio­na i prze­ra­żo­na, ale w cią­gu ko­lej­nych mie­się­cy od­na­la­zła w Eu­ro­pie coś, cze­go ni­g­dy nie uda­ło jej się zna­leźć w Sta­nach. Ano­ni­mo­wość i cięż­ka pra­ca po­zwo­li­ły jej koń­cu do­ro­snąć. Zna­la­zła no­wych przy­ja­ciół, ob­słu­gi­wa­ła sto­li­ki w bi­stro w Ma­ra­is, pra­co­wa­ła jako po­ko­jów­ka w we­nec­kim ho­te­li­ku przy pla­cu Świę­te­go Mar­ka, prze­je­cha­ła au­to­sto­pem trzy­dzie­ści mil Ca­mi­no Real w Hisz­pa­nii, ale do­pie­ro w ostat­nim mie­sią­cu za­czę­ła rze­czy­wi­ście do­ce­niać wła­sne to­wa­rzy­stwo. Uda­ło jej się na­wet za­ro­bić cał­kiem przy­zwo­ite pie­nią­dze: ma­lo­wa­ła akwa­re­la­mi pej­za­że i raz w ty­go­dniu wy­sy­ła­ła je do flo­renc­kiej ga­le­rii.

Po­pra­wi­ła pod pa­chą pu­dło z far­ba­mi, któ­re już od dłuż­sze­go cza­su cią­ży­ło jej, jak­by wa­ży­ło kil­ka ton. W każ­dym ra­zie tego jej nie ukra­dli. Prze­ko­na­ła się jed­nak, że jesz­cze wie­le musi się na­uczyć o tym, jak nie stać się ła­twym łu­pem dla zło­dziei. Gdy­by nie była tak za­ab­sor­bo­wa­na ma­lo­wa­niem i wcze­śniej zwró­ci­ła uwa­gę na Pin­ky’ego i Per­ky’ego, któ­rzy po­ja­wi­li się, nie wia­do­mo skąd, to może nie uda­ło­by im się od­pa­lić jej sku­te­ra, wy­rwać z rąk ple­ca­ka i znik­nąć w chmu­rze ku­rzu w cią­gu mniej wię­cej dwu­dzie­stu pię­ciu se­kund.

Jak to jest, że za­wsze wszyst­kie­go mu­szę się uczyć na wła­snej skó­rze, za­sta­na­wia­ła się, brnąc z tru­dem po ka­mie­ni­stej dro­dze. Sto­py mia­ła po­obi­ja­ne i całe w pę­cher­zach, w gło­wie jej dud­ni­ło w miej­scu, gdzie obe­rwa­ła wła­snym ple­ca­kiem. Do­tknę­ła czo­ła czub­ka­mi pal­ców i wy­czu­ła ro­sną­cy guz. Je­śli kie­dyś do­rwie w ręce Pin­ky’ego i Per­ky’ego, wbi­je każ­de­mu w ser­ce do­brze za­ostrzo­ny ołó­wek, a po­tem upie­cze ich obu na gril­lu jak ka­wa­łek be­ko­nu.

Na­raz w te ku­li­nar­ne wi­zje wdarł się szum sil­ni­ka i na ho­ry­zon­cie po­ja­wił się ni­ski spor­to­wy sa­mo­chód. Mi­nął ru­iny sta­rej far­my, zbli­ża­jąc się do niej po wy­bo­istej dro­dze. Wes­tchnę­ła z ulgą. Może ten ktoś ze­chce ją pod­wieźć do Sor­ren­to. Ale gdy ka­brio­let pod­je­chał bli­żej, Ka­tie za­uwa­ży­ła, że jest no­wiut­ki i dro­gi i jej opty­mizm nie­co przy­gasł. Skąd się wziął taki sa­mo­chód na po­lnej dro­dze? Za­sło­ni­ła wło­sa­mi si­niec na czo­le i moc­niej po­chwy­ci­ła skrzyn­kę, po­sta­na­wia­jąc użyć jej jako bro­ni, gdy­by się mia­ło oka­zać, że jej wy­baw­ca na­le­ży do tego sa­me­go typu lu­dzi co Pin­ky i Per­ky.

Sa­mo­chód za­trzy­mał się o kil­ka me­trów przed nią i wy­siadł z nie­go męż­czy­zna. W świe­tle za­cho­dzą­ce­go słoń­ca wi­dzia­ła tyl­ko jego syl­wet­kę, ale ser­ce na­tych­miast za­czę­ło jej bić jak osza­la­łe. Jego ru­chy, swo­bod­ne, lecz ce­lo­we, wy­da­wa­ły się zna­jo­me. Ja­red Ca­ine? Skąd, do dia­bła…

Męż­czy­zna za­trzy­mał się tuż przed nią i Ka­tie po­czu­ła dreszcz w ca­łym cie­le. To nie­moż­li­we, żeby to był Ca­ine, po­my­śla­ła. Na pew­no mam ha­lu­cy­na­cje albo do­zna­łam wstrzą­su mó­zgu. Albo jed­no i dru­gie.

– Wi­taj, Ka­the­ri­ne – usły­sza­ła ni­ski, rze­czo­wy głos.

– Co ty tu ro­bisz? – wy­krztu­si­ła, wciąż peł­na na­dziei, że po pro­stu do­sta­ła uda­ru sło­necz­ne­go i to wszyst­ko tyl­ko jej się wy­da­je.

Ostat­nie pro­mie­nie za­cho­dzą­ce­go słoń­ca od­bi­ły się od jego ciem­nych wło­sów, znacz­nie dłuż­szych niż pięć lat temu, i po raz pierw­szy oświe­tli­ły zło­ci­stym bla­skiem jego twarz. Po­czu­ła się tak, jak­by tra­fił ją grom.

– Ra­tu­ję cię – po­wie­dział z le­d­wo za­uwa­żal­nym śla­dem iro­nii. – Wsia­daj do tego sa­mo­cho­du, za­nim upad­niesz na twarz.

Wi­dział w jej szma­rag­do­wych oczach zdu­mie­nie i prze­ra­że­nie. Ob­rzu­cił wzro­kiem jej szczu­płą syl­wet­kę, szu­ka­jąc śla­dów ob­ra­żeń. Była brud­na i zmę­czo­na, ale wy­da­wa­ło się, że nic wię­cej jej nie do­le­ga.

Kil­ka go­dzin temu wy­sła­ła sio­strze nie­ja­sną wia­do­mość, że ma ja­kieś kło­po­ty. Ode­tchnął głę­bo­ko. Zna­lazł ją całą i zdro­wą, te­raz jesz­cze tyl­ko mu­siał ją wsa­dzić w sa­mo­lot do No­we­go Jor­ku i zno­wu bę­dzie mógł o niej za­po­mnieć. Na­pię­cie, któ­re gro­ma­dzi­ło się w nim przez ostat­nie go­dzi­ny, gdy ra­zem ze swo­imi ludź­mi prze­cze­sy­wał ob­szar pię­ciu mil kwa­dra­to­wych wska­za­ny przez in­for­ma­ty­ków na pod­sta­wie trian­gu­la­cji sy­gna­łu te­le­fo­nicz­ne­go, za­czę­ło ustę­po­wać. W każ­dym ra­zie zna­lazł ją przed zmro­kiem.

– Nie po­trze­bu­ję ra­tun­ku – od­rze­kła wro­go.

– Chy­ba żar­tu­jesz? – Po­pa­trzył na jej dżin­so­we szor­ty opi­na­ją­ce po­ślad­ki, za­ku­rzo­ną ko­szul­kę na ra­miącz­kach, pod któ­rą ry­so­wa­ły się sub­tel­ne kształ­ty pier­si, brud­ne sto­py. Gdzie się po­dzia­ły jej buty? Jed­ną ręką wciąż ści­ska­ła drew­nia­ne pu­dło, któ­re wy­glą­da­ło na cięż­kie, dru­gą wo­jow­ni­czo opar­ła na bio­drze. Ema­no­wa­ła obu­rze­niem. Prze­po­co­ne wło­sy przy­kle­iły jej się do czo­ła. Nie­ste­ty nie mo­gły za­sło­nić wy­so­ko za­ry­so­wa­nych ko­ści po­licz­ko­wych, peł­nych ust ani spie­czo­ne­go na czer­wo­no nosa, a tak­że zie­lo­nych oczu, pod któ­ry­mi ry­so­wa­ły się w tej chwi­li ciem­ne krę­gi.

– Nie, nie żar­tu­ję. Ni­cze­go mi nie trze­ba. – Skrzy­żo­wa­ła ra­mio­na na drew­nia­nym pu­dle i wo­jow­ni­czo wy­su­nę­ła pod­bró­dek. – Nie mam po­ję­cia, jak mnie tu zna­la­złeś, ale mo­żesz mnie zno­wu zgu­bić.

– Nic z tego – od­rzekł z iry­ta­cją. – Nie zo­sta­wię cię tu­taj. Da­rio pro­sił, że­bym na­tych­miast wsa­dził cię w sa­mo­lot do No­we­go Jor­ku.

Spoj­rza­ła na nie­go ze zdu­mie­niem.

– Nie wra­cam do No­we­go Jor­ku!

Zdzi­wił go jej upór, tym bar­dziej że le­d­wie trzy­ma­ła się na no­gach. Ale w na­stęp­nej chwi­li pu­dło wy­su­nę­ło jej się spod pa­chy. Pró­bo­wa­ła je przy­trzy­mać, po­tknę­ła się i wy­krzyk­nę­ła z bólu, gdy sto­pa na­tra­fi­ła na ostry ka­mień.

– Ko­niec dys­ku­sji – stwier­dził Ja­red i wziął ją na ręce ra­zem z pu­dłem. Ze­sztyw­nia­ła z obu­rze­nia.

– Po­staw mnie! – Jej twarz, i tak już czer­wo­na od słoń­ca, po­kry­ła się moc­nym ru­mień­cem.

– Nie. – Igno­ru­jąc za­pach cy­tru­sów, mor­skiej soli i ko­bie­ce­go potu, po­ma­sze­ro­wał w stro­nę sa­mo­cho­du.

– Co to zna­czy: nie? Ja… Och!

Bez­ce­re­mo­nial­nie wrzu­cił ją na fo­tel pa­sa­że­ra i za­trza­snął drzwicz­ki, a po­tem usiadł po stro­nie kie­row­cy i prze­krę­cił klu­czyk.

– Tu nie ma miej­sca na ne­go­cja­cje – stwier­dził, za­wra­ca­jąc na wą­skiej dro­dze. Skrzy­wił się, gdy pod­wo­zie ude­rzy­ło o ko­lej­ny ka­mień.

– Wi­dzę, że wciąż lu­bisz roz­ka­zy­wać ko­bie­tom – po­wie­dzia­ła, ale w tej obe­ldze bra­ko­wa­ło prze­ko­na­nia.

Na­ło­żył oku­la­ry sło­necz­ne i po­sta­no­wił ją igno­ro­wać. Pięć lat temu przez cały czas się z nim sprze­cza­ła. Wie­dział, że jest wy­szcze­ka­na i le­piej nie wda­wać się z nią w słow­ne po­tycz­ki. Ka­the­ri­ne Whit­ta­ker za­wsze była trud­na do okieł­zna­nia, ale je­śli wie­rzyć ko­lo­ro­wej pra­sie, w ostat­nich la­tach, po pro­ce­sie swo­je­go ojca, za­czę­ła się za­cho­wy­wać jesz­cze go­rzej. Od kil­ku mie­się­cy nie było nic o niej sły­chać, Da­rio jed­nak twier­dził, że to tyl­ko dla­te­go, że wy­je­cha­ła ze Sta­nów i sa­mot­nie włó­czy się po Eu­ro­pie, przez co jej sio­stra musi się o nią bać. Moż­na było za­tem po­wie­dzieć, że przez ostat­nie mie­sią­ce Ka­the­ri­ne Whit­ta­ker spra­wia­ła kło­po­ty in­co­gni­to.

Wy­je­chał na dro­gę cią­gną­cą się wzdłuż wy­brze­ża i przy­ci­snął pe­dał gazu. Czuł na so­bie jej roz­złosz­czo­ne spoj­rze­nie, ale wo­lał się nie od­zy­wać. Ta ko­bie­ta mia­ła wszyst­ko – pięk­ny dom, ko­cha­ją­cą ro­dzi­nę, wszel­kie szan­se, by cze­goś w ży­ciu do­ko­nać, tym­cza­sem ona to lek­ce­wa­ży­ła i za­cho­wy­wa­ła się jak dziec­ko w skle­pie z cu­kier­ka­mi. Za­pew­ne przez cały czas żyła z pie­nię­dzy Da­ria.

– Nie wiem, do­kąd mnie wie­ziesz, ale do ni­cze­go mnie nie zmu­sisz – oznaj­mi­ła wo­jow­ni­czo. – Nie mam już dzie­więt­na­stu lat i nie przyj­mu­ję roz­ka­zów od ni­ko­go, a z całą pew­no­ścią nie od cie­bie.

Znów spoj­rzał na dro­gę, zdą­żył jed­nak ką­tem oka do­strzec za­rys jej pier­si pod cien­ką ba­weł­nia­ną ko­szul­ką.

– Masz ocho­tę wy­siąść i przejść się jesz­cze ka­wa­łek?

Rzu­ci­ła mu po­nu­re spoj­rze­nie i od­wró­ci­ła twarz do okna. W tej chwi­li znów przy­po­mi­na­ła mu tam­tą wy­szcze­ka­ną na­sto­lat­kę, któ­ra się w nim za­du­rzy­ła i któ­rą on z wiel­kim tru­dem igno­ro­wał, aż w koń­cu na kil­ka se­kund stra­cił nad sobą kon­tro­lę. W cią­gu tych pię­ciu lat nie­zgrab­ne ka­cząt­ko o ku­szą­cych ustach zmie­ni­ło się w dłu­go­no­gie­go, prze­pięk­ne­go ła­bę­dzia, któ­re­go uro­da wi­docz­na była na­wet pod war­stwą bru­du, potu i wro­go­ści.

Przy­ci­snął moc­niej gaz i wy­mi­nął cię­ża­rów­kę wy­ła­do­wa­ną sa­dzon­ka­mi drze­wek owo­co­wych. Im prę­dzej po­zbę­dzie się Ka­the­ri­ne Whit­ta­ker, tym le­piej.

– Co ty w ogó­le ro­bisz we Wło­szech? – wy­mam­ro­ta­ła. – Chy­ba mi nie po­wiesz, że przy­je­cha­łeś tu­taj tyl­ko po to, żeby mnie zna­leźć?

Ten ko­men­tarz rów­nież zi­gno­ro­wał, bo na­wet jej wro­gi ton nie mógł za­ma­sko­wać znu­że­nia i re­zy­gna­cji.

– Przy­le­cia­łem na kil­ka dni na Ca­pri – wy­ja­śnił. – W po­nie­dzia­łek od­bę­dzie się otwar­cie no­we­go ho­te­lu sie­ci Ve­nus. Moja fir­ma zaj­mu­je się ochro­ną. Kie­dy rano wy­sła­łaś wia­do­mość do Me­gan, Da­rio skon­tak­to­wał się ze mną i po­pro­sił, że­bym się za­jął ko­or­dy­na­cją po­szu­ki­wań.

– Co za szczę­śli­wy zbieg oko­licz­no­ści. – Jej sar­kazm przy­ćmio­ny był przez zmę­cze­nie.

W grun­cie rze­czy ten zbieg oko­licz­no­ści wca­le nie był szczę­śli­wy. Ja­red nie miał za­mia­ru po­ja­wiać się na tym otwar­ciu oso­bi­ście, choć dział re­kla­my jego fir­my bar­dzo na to na­le­gał, twier­dząc, że jego obec­ność na czte­ro­dnio­wej im­pre­zie bar­dzo by im się przy­słu­ży­ła na eu­ro­pej­skich ryn­kach. Ale jego pla­ny zmie­ni­ły się przed po­łu­dniem, gdy Da­rio za­dzwo­nił z No­we­go Jor­ku. Ja­red był wte­dy w Ne­apo­lu na spo­tka­niu, na któ­rym fi­na­li­zo­wał prze­ję­cie nie­du­żej fir­my zaj­mu­ją­cej się za­bez­pie­cze­nia­mi. Od razu usły­szał w gło­sie przy­ja­cie­la nie­po­kój, a po­tem pa­dło imię dziew­czy­ny, o któ­rej przez ostat­nie pięć lat bar­dzo się sta­rał za­po­mnieć. Gdy usły­szał, że Ka­the­ri­ne za­gi­nę­ła gdzieś na wy­brze­żu Amal­fi, od tam­tej chwi­li nie uda­ło się z nią skon­tak­to­wać i jej sio­stra Me­gan wpa­dła w pa­ni­kę, nie wa­hał się ani chwi­li. Wy­słał kil­ku swo­ich lu­dzi za­trud­nio­nych przy otwar­ciu ho­te­lu, żeby na­tych­miast roz­po­czę­li po­szu­ki­wa­nia, a sam po­le­ciał he­li­kop­te­rem do Sor­ren­to.

Po­stu­kał pal­ca­mi o kie­row­ni­cę. Wciąż nie ro­zu­miał, dla­cze­go tak im­pul­syw­nie przy­stą­pił do dzia­ła­nia. Pew­nie cho­dzi­ło po pro­stu o lo­jal­ność wo­bec Da­ria. Ow­szem, nie po­tra­fił za­po­mnieć Ka­the­ri­ne Whit­ta­ker, ale ni­g­dy nie był sen­ty­men­tal­ny, gdy cho­dzi­ło o ko­bie­ty, szcze­gól­nie tak kło­po­tli­we jak ona.

– Skąd się wzię­łaś na od­lu­dziu w Cam­pa­nii boso? – za­py­tał, choć do­my­ślał się, co się mo­gło stać. Wy­brze­że Amal­fi było ra­jem dla bo­ga­tych tu­ry­stów i de­we­lo­pe­rów, ale o nie­ca­łe trzy­dzie­ści ki­lo­me­trów da­lej znaj­do­wa­ły się slum­sy Ne­apo­lu, więc kra­dzie­że nie były tu ni­czym nie­zwy­kłym.

– Nie zgu­bi­łam się. Do­sko­na­le wiem, gdzie je­stem i do­kąd chcę do­trzeć. I nie jest to Nowy Jork.

Ow­szem, tak, po­my­ślał, ale tym pro­ble­mem miał za­miar za­jąć się póź­niej, gdy już do­trą na lot­ni­sko. Naj­pierw trze­ba ją było za­wieźć tam, gdzie się za­trzy­ma­ła, żeby się mo­gła umyć, za­brać ba­gaż i do­ku­men­ty. Ode­śle ją do domu, a po­tem po­mo­że po­li­cji przy do­cho­dze­niu. Na­wet je­śli nie sta­ła jej się żad­na krzyw­da, za­mie­rzał do­pil­no­wać, żeby ci dra­nie, któ­rzy ją okra­dli, zo­sta­li schwy­ta­ni i po­sta­wie­ni przed są­dem.

– Więc do­kąd się wy­bie­rasz boso i bez żad­ne­go środ­ka trans­por­tu?

– Do Sor­ren­to. Je­śli mnie tam wy­sa­dzisz, to w zu­peł­no­ści wy­star­czy. Bę­dziesz mógł po­wie­dzieć Da­rio­wi, że zro­bi­łeś swo­je.

– Tam się za­trzy­ma­łaś? W Sor­ren­to?

– Nie­zu­peł­nie – od­chrząk­nę­ła i jej twarz znów okry­ła się moc­nym ru­mień­cem.

– Więc gdzie jest resz­ta two­ich rze­czy?

– Pew­nie gdzieś w po­ło­wie dro­gi do Fran­cji, na sku­te­rze, któ­ry mi ukra­dzio­no ra­zem z bu­ta­mi.

Ja­red moc­niej za­ci­snął pal­ce na kie­row­ni­cy.

– Pro­szę, po­wiedz, że tam nie było two­je­go pasz­por­tu.

Jej po­nu­re spoj­rze­nie było wy­star­cza­ją­cą od­po­wie­dzią.
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